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CO TRZEBA MIEĆ NA WZGLĘDZIE PRZY 
KUPNIE DÓBR LUB W DZIERŻAWIENIU?

iellue dobra lub w ieś pojedyncza, ma
ją  swoje dogodności lub  niedogodności 
na  borzyść lub szkodę p rzy ch o d ó w , k tóre 
koniecznie trzeba  m ieć na względzie, jeże 
l i  chcem y prow adzić gospodarstwo w yra
chowane. D zierżaw ca każdy w in ien  w ię
cej jeszcze zw racać uwagę na przedm ioty

pom nażające lub  zm niejszające jego czy
ste dochody, gdyż jego grosz dzierżaw ny 
raz  pochylony do upadku n ie  łatw o się 
w raca do pierw szego stanu. P rzedm io ty , 
na  k tóre dobry gospodarz w in ien  zw ra
cać u w ag ę , są : 1) jakość g ru n tu , 2) po
łożenie  p ó l, 3) jakość łąk , h) stan budo
w li i  ogrodzenia, 5) stan ogrodów , 6) 
taniość paliw a, 7) użytek ze staw ów  lub 
r^ek, 8) taniość i gotowość robocizny.
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1. Co do pierwszego: jakość g ru n ta  stano
w i pożytek z ziarna i taniość uprawy; np. 
rów niny  mają niejakie pierwszeństwo w  
gruntach piaszczystych przed wzgorkowate- 
mi polami co do plonu, w sypkim zaś gruncie 
mniej kosztuje uprawa niz w  gliniastym. 
Są grunta co małą upraw ą dają się uspo
sobić do najkosztowniejszego ziarna i do
brze wydają, a inne w iele pracy wymaga
ją  bez wynagrodzenia stosownego za w yło
żoną gotowizną lub trudy . I tak grunta  
piaszczyste w  równinach byle tylko trochę 
zwięzłości m iały , potrzebując więcej po
mocy gnojowej niż up raw y , przyjmą ka
żdą roślinę i lepszy plon małym kosztem 
wydadzą niż gliniaste trudne  do uprawy. 
Też  same grunta piaszczyste na górach 
mniej są użyteczne; bo ich mała zwięzłość 
nie wstrzyma wilgoci, ani nawozu, ale p ręd 
ko wysychają ze szkodą plonu. Grunta 
ś red n ie ,  których skiba w oraniu podczas 
deszczów nie zalepia się, a w gorące lato 
n ie  zasycha, będą w każdym razie najle
psze , bo ich uprawa mniej kosztuje, a do
b rze  sprawione nawozem lepszy d-ać mogą 
pożytek, niż grunta  lipkie lub tw arde ,  do 
których potrzeba chwili upatrywać w  o- 
ra n iu ,  częściej o rać, więcej bydła męczyć 
i  nakoniec odtrąciwszy koszta upraw y, cho
ciażby większy plon z tego wynikał, nie 
tyle spienięży się po odtrąceniu kosztów, co 
g run t le k k i , ż y z n y , który w każdym cza
sie uprawiać i ciągłą robociznę równiej 
podzielić można, nie wystawiając jej wcza- 
sie posuchy na próżnowanie, albo w czasie 
wilgotnym na zbyteczny pośpiech z obawy 
posuchy; t rudy  zaś i większe usiłowania 
do uzyskania dobrego plonu w gruntach 
ciężkich, często niew nagrodzonemi zosta
ną. Grunta nowinne lub niewyplenione 
średniej zwięzłości, które mało nawozu i 
mało robocizny do upraw y potrzebują, naj
lepszy dadzą pożytek, jeżeli tenże plon 
łatwo spieniężyć m ożna, bo często i ten  
zbytek zboża jest ciężarem , gdy daleki lub 
zły dowóz, trudne  wyinłócenie, taniość i 
inne  okoliczności stoją na zawadzie.

Dla dzierżawcy z lepszym pożytkiem 
jest g run t lekki i ciepły, bo na takićj ro li  
nawóz w  pierwszym roku na plon skutku
je, co w  ciężkiej ro li  dzieje się przeciwnie, 
kapitał zaś jego im częściej obrócony, tćm  
więcćj przynosi korzyści.

2. Położenie grun tów  ornych w pływ a 
także nie mało na dochody, n ie  tylko co 
do blizkości łanów koło dw oru  dla łatwiej
szego dowozu gnojów, ale i co do poło
żenia górzystego lub płaskiego. Łany w  
odległości 1000 kroków od dw o ru ,  o po
łow ę mniej robocizny potrzebują podczas 
wywożenia gnojów i zwożenia snopów , 
niż łany dwa razy tyle oddalone, albo 
przy małej robociźnie dłuższego czasu po
trzebują, któreto opóźnienie może złe sku
tki podczas przykrej pory roku sprowadzić. 
Zdaje się , że w oraniu  n ie  ma różnicy w 
odległych lub blizkich łanach, jednakże na  
odległych polach później zrana zaczyna 
się robota i wcześniej w  wieczór się koń
czy, mają wzgląd na daleki pow rót do do
m u ,  co także w  części więcej wymaga 
ciągłej robocizny. Do orania na górach 
trzeba mocniejszego bydła lub opóźnia się 
oranka; podczas wywożenia gnoju mniej 
biorą na f u r ę , również i mniej snopów na 
raz ,  bo wiemy jak nierów nie więcej b ie
rze  każdy woźnica ciężaru na rów ninie  niż 
w  g ó rac h , co wszystko wymaga o czwartą 
część więcej bydła. Co do dróg na p ia
skach lub w tęgiej ro li ,  to się praw ie w y
rów nyw a, bo w gorącą porę gorsze dow o
zy na piaskach, a w słotę na tęgim g ru n 
cie. Blizkość lub odległość wsi od miast 
większych targowych, wpływa także na w ię
kszość dochodów, bo dalsze i po złej d ro 
dze dowozy lub przy opłacie wielu roga
tek, zniżają dochody w odstawie zboża lub 
wódki, a z tćj przyczyny trzeba albo mniej 
ładow ać, albo drożej wynajem opłacać.

3. Łąki zmniejszają o tyle koszta gospo
dars tw a , o ile wystarczają dla wielkiej ilo
ści bydła, i sztuczne łąki stają się niepotrze- 
bnemi, bo wtenczas bez kosztów upraw y 
pod łąki można tyle mieć paszy siennćj co
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z koniczyny. Z łe  łąk i zaś n ie  dadzą tyje 
korzyści co pola z ia rnem  zasiane, jednakże  
są m ie jsca ,  gdzie  m ó rg  łąk i  d o b re j ,  w ię 
cej u c z y n i , n iż  inorg  pola  z ia rn em  zasia
nego . W szystkie sz tuczne łąk i  są często 
z po trzeby  uży te  i ty lko w tenczas  n ag ra 
dzają koszta ro ln ik a ,  jeże li  te  w  w y k a r-  
m ien iu  by d ła  lu b  cbow ie  ow iec  z ko rzy 
ścią użyć się dadzą, lub  p o o ran e  zielono  
ty m  pognojem  plon pom nażają. N ie m o 
żn a  w p ra w d z ie  z pew nością  o z n a czy ć , w ie 
l e  p ew n a  p rz e s t rze ń  dobre j  łąk i czynią w 
p o ró w n a n iu  o rnego  pola, gdyż to  od m ie j
scowości zależy, gdzie w ie le  u p ra w a  pola 
kosztu je  i gdzie s iano  jes t  poządansze i 
p ok u p n ie jsze ;  jed n ak że  n iep len n o ść  g ru n 
tów  i n iep ew n o ść  p lo n u ,  doliczywszy ko
szta u p ra w y  i z b io ru ,  także m iejscow e o- 
kolicznośc i,  n aw raca ją  n ie  ra z  gospodarza 
do  zm iany  g ru n tó w  o rn y c h  na  łąki. W 
takich  razach  na  stosownej ro li  ra tu ją  n ie 
z m ie rn ie  gospodarzy  kartof le ,  k tó re  sw o
im  p lonem  i  pożytk iem  często wszystkie 
in n e  z iarna  p rz en o szą ,  bo pom im o lepsze
go sp ien iężen ia  jeszcze p rz y sz łem u  z ia rn u
u p ra w ią  rolę.

4. Zły stan og rodzen ia  wym agając ko
n ieczn e j  po p raw y  lub  now ego  o d b u d o w a
n ia , w ym aga  także kapitałów, k tórych  p ro 
centa  na leży  od dochodów  o d trąc ić ,  z w ła 
szcza dla dz ierżaw cy , k tó rego  pożytek ty l
ko n a  kilka la t  je s t  roz łożony , a podobne  
w yda tk i  na  kilkanaście la t  uży tku  p o w in 
n y  być ro z rach o w an e .

Zbytkow ne b u d o w le  zm niejsza ją  docho
dy  , bo  n ie  p rzyczyn iając  się n iezem  do 
korzyśc i g o s p o d a r s tw a , c iągiem  u t r z y 
m an iem  w  d o b ry m  stan ie  c iężarem  się 
s ta ją ;  jak  ró w n ie  b u d o w le  gospodarskie, 
k tó re  ciągłćj n ap raw y  i ob tu lan ia  n a  zim ę 
p o trz e b u ją ,  jeże li  n ie  chcem y n a  szkodę 
ow ce  lu b  byd ło  wystawić.

G o rz e ln ie ,  b ro w a ry ,  p o taża rn ie  i  in n e  
fab ryk i  liczą się do dochodów  w ten czas ,  
jeże l i  ich  naczynia i u rz ąd ze n ie  są w  d o 
b ry m  s tan ie ,  tak iż bez now ego  n ak ład u  
użytek  z n ich  w y p ro w ad z ić  m o żn a ;  j e 

dnakże dochody  liczą się tylko jak  p r o 
cen t od kap ita łu  w ło żo n e g o ,  b io rąc  pod  
uw ag ę  t rw a ło ść  i stan is to tn ie  po trzebny  
ale n ie  zbytkow ny. D o  w ielkich  dogodności 
należy  miejscowa glina n a  ce g łę ,  k am ień ,  
w a p n o , d rzew o  budu lcow e , k tó rych  n ie  
t rz e b a  k u p o w a ć ,  ani też  z daleka zwozić. 
D la dz ie rżaw cy  stanow i także zm niejszeu ie  
d o ch o d ó w , brak  dobrego  ogrodzen ia  lub  
okopania, zw łaszcza w  m ałych  dz ierżaw ach , 
bo w y w ó z  p ręc ia  a często i kupno takow e
go ogrodzenia  lub  okopanie , u jm u je  ro b o 
ciznę g o sp o d a rs tw u , za k tó rę  zap łacono, 
albo w yna jm ując  za go tow e p ien iądze  ty le  
od czystych dochodów  odpada.

5. Ile u trzy m an ie  o g rodów  zby tkow nych  
zmniejsza d o ch o d y ,  ty le  og ro d y  w a rz y w n e  
lub  sady pom nażają  t a k o w e , jeże l i  dob rze  
u t r z y m a n e ,  p rzez  blizką sp rzedaż  do miast 
większych. Pożytk i o g ro d o w e lub  z sadów  
w pływ a ją  do  dochodów , zw łaszcza gdy u -  
t rzy m an ie  p ro s tem i sposobam i n ie  w ie le  
kosztuje.

6. T an iość  pa l iw a czyli to  z m ie jsco
w ych  la s ó w ,  k tó re  w ystarcza ją  na  opale
n ie  m ieszkalnych dom ów  jak i p rzem ysło 
w ych  fabryk , czyli p rzez  b lizkie kupno  ta 
ko w y ch ,  zasługuje  n a  w ielką  uw ag ę  k u p u 
jącego lub  dzierżaw iącego  d o b r a ; bo ch o 
ciaż do gospodarstw a polow ego i ch o w u  
b yd ła  w p ro s t  n iep o trz eb n e  je s t  pa liw o , ale 
cała u s ługa  o ty le  je s t  droższa o ile  t rac ić  
musi czasu na op a len ie  sw ego mieszkania. 
P o ło żen ie  jed n ak  lasów  i w ielkość tych  lub  
stan zachow ania  b y w a  także tak i ,  iż tan ie j  
p rz y ch o d z i  kup ić  z cudzych  l a s ó w , n iż  
w łasn e  w y rę b y w a ć ;  np . kto ma las m ały  
lu b o  na b u d o w lę  zda tny ,  a lbo tak m ło d y  
żeby  go szkoda na pa liw o  o b ra cać ,  albo 
n ie  o bkopany , że do n iego szkodnicy z ka
żdej s tro n y  przystąp ić  m ogą, tego  drożej 
kosztuje  uży tek  n a  p a l iw o ,  n iz  gdyby to  
w  sąsiedzkich kup ił  lasach.

W  tak im  raz ie  to rfo w ate  p o ło żen ie  i 
to r f  dobyw any  daleko lepiej u s łu g u je , bo 
taki g ru n t  an i na łąki an i n a  ro lę  n ie z d a tn y ,  
w ie le  paliw a dostarczyć m oże. Najwięcej
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niszczy się ciągła robocizna jeżeli gdzie 
bomu dalelu i po złych drogach wypadnie 
dowóz paliw a, szczególniej do dworów i 
gorzelni lub browarów, gdzie najmniejszej 
w tem oszczędności nie zaprowadzono.

7. Woda dla bydła dobia i dostateczna 
jest wielką dogodnością zachowującą od 
chorób i strat z tego wynikających. Do
syć sobie przypomnieć suche lata, jak wie
le ztąd szkody wynikało na bydle przez 
brak wody. Woda do m łynów, gorzelni 
i innych przemysłowych fabryk, działa czę
sto na Zmniejszenie dochodów ; nahoniec 
stawy lub rzćki w blizkości, chociaż wy
magają kosztów utrzymania brzegów i gro
bel, nie spływają jednak te koszta wprost 
na dwory, ale dotyczą gromady; pożytek 
jednak z ry b , młynów i innych warstatów 
korzystnych, dworu się najwięcej dotyezó. 
Wszelako nie małą jest dogodnością woda 
we wsi; na wszelkie przypadki od ogn ia , 
jak nieocenione daje dogodności, chociaż
by do dochodów nie należała!

8. Taniość robocizny zależy od ludności, 
taniości wyżywienia tejże, także od stanu 
moralnego włościan. Gdzie wielka ludność 
tam łatwiej o najem nika, gdzie tanie zbo
że, tam tańszy robotnik być pow inien, bo 
jego utrzymanie życia mniej kosztuje. Za
wsze jednak moralność wpływa niezm ier
n ie na gotowość robotnika, bo we wsi gdzie 
rolnik pracowity i przemyślny, nie nałogo
wy, każdą godzinę straconą bez pożytku 
rachuje na swoją szkodę, a mając liczną 
rodzinę, gdy tej nie może zatrudnić domo- 
wein gospodarstwem, rad kiedy tę na za
robek posłać może; co się dzieje przeci
wnie we wsiach, gdzie całeini rodzinami 
siedzą w karczmie i nie myślą nawet co 
drugiego dnia jeść będą. Przy taniości 
wyżywienia nie zawsze spodziewać się mo
żna taniości najemnika, bo sa w sie, w 
których leniwce wolą dnie trawić próżnu
jąc , niż robić koło gospodarstwa dw oru 
za słuszną nagrodę. Wyznaczenie cen za 
przerobne dnie- powinno się stosować 
do cen zboża w każdej okolicy, bo ten na

jemnik do gospodarstwa polowego używa
ny, powinien być stosownie do pożytków 
z roli płacony, inaczćj zajdzie niestoso
wność w pożytkach; i tak: jeżeli mórg po
la daje tęż samę ilość ziarn na Podolu co 
morg pola koło Lwowa, a tam cena zboża 
jest o lA  część mniejsza, niż koło Lwowa, 
dla czegożby miał ten najemnik na Podo
lu  tyle lub drożćj kosztować, niż koło Lwo
w a, kiedy jego utrzym anie życia mniej ko
sztuje, a jego cały cel jak i wszystkich jest 
utrzym anie siebie i familii.

Takie same zachodzą różnice opłaty do
browolnych najemników w  północnych 
Niemczech, gdzie wzięto za zasadę, że o- 
płata najemnika zdrowego i silnego za dnie 
le tn ie , zapłatą w gotowiźnie równa się 
wartości 4 Ber. m ettów  żyta (innićj niż 
15 kwart lwowskich). U nas by należało 
w porównaniu małego handlu do pozbycia 
się produktów krajow ych, sposobu życia i 
mniejszych kosztów na ubiór., przytem do- 
liczając te dogodności, które włościanino
wi dw ór nadaje, jakoto utrzym anie budyn
ku i ogrodzenie, pozwalanie paliwa i u - 
dzielanie zapomogi (która najczęściej prze
pada) do wartości 2 garncy żyta porównać. 
Wypada odróżnić dnie jesienne lub zimowe 
i kobiecym robotom mniejszą wartość o- 
znaczyc. Jeżeli każdy pojedyńczy wyżćj 
opisany warunek zmniejszyć może czyste 
dochody, jakże nie mało uszczupla się ta
kowych , kiedy więcój podobnych złącza 
się razem. Dobra zatem mające wszystkie 
pożytki zapewnione, podnoszą wartość ka
pitału  i zapewniają dochody kupującemu 
lub dzierżawiącemu.

O

Co. b y ł o b y  o b e c n i e  w  k r a j u  n a 
s z y m  w i e l c e  p o z ą  d a n e  m.

(N adesłane.) i

Szczęśliwym ten dopiero kraj nazwać 
się m oże, w którym przemysł zakwitnie; 
zamożność, samo nawet bogactwo, po nich
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oświata, ogólnie pojęty i dobrze zrozumia
ny  własny in teresj są nierozdzielnemi je 
go towarzyszami. Czegóż mu więcej po
trzeba? Mieści się zatem na najwyższym 
szczeblu swej materyjalnej pomyślności, 
z której go zwykła czasu koleją, nagro
madzone wypadki nie łatw o strącic zdoła
ją ; znajduje bowiem w samym sobie, w 
swym duchu przedsiębierczym , ciągle na 
nowo odradzające się siły, za pomocą któ
rych produkować podoła płody, nowe w ar
tości stanowiące, które jego zasoby pomno
żywszy, nowym znowu produkcyjnym two
rom za podstawę służą.

Takim to stanem Galicyja poszczycić się 
nie może; nie ma w niej, ogólnie mówiąc 
na przemyśle wspartych przedsięwzięć, ob
darzyć ją mogących now em i, a dotąd dla 
niej obcemi wartościami z czysto-przemy- 
slowych produkcyj powstałemi, a które to 
jed \n ie  mieć mogą to niewyczerpane zro- 
dło tworzenia ciągle nowych zamożności 
zasobów. U nas istnieje jedynie produkcyja 
płodów surow ych, a po części pierwszy 
stopieii przekształcenia onychże, który acz
kolwiek należy już poniekąd do przemy
słowych przedsięwzięć, nie może jednak 
właściwie nazwać się czysto-przeraysłowym, 
skoro dopiero produkcyi tej natury służy 
za przedmiot przedsiębierstwa, spekulacyją 
bezpośrednią nowe swe utw ory na swej 
własnej podstawie gruntującą, to jest na 
umysłowćm przedsiębierstw ie, od którego 
dowolny wybór przedmiotu zależy; gdy 
tymczasem nasza produkcyja płodów suro
wych ma już tenże przedm iot sobie nada
ny, i od niego jest zawisłą.

Z tej zasady wychodząc, ocenić łatwo 
możemy, jak wiele powinno nam zależeć 
na wyjednaniu pomyślnego położenia dla 
przedm iotu, od którego nasza działalność 
produkcyjna zawisłą być musi.

Badając różne odnogi właściwej nam pro
dukcyi, znajdujemy wszędzie w nadm iar 
wielkie pozyskane tejże zapasy, któremi 
kraj przesycony, stosownego nie ma od
bytu; a ponieważ same jedynie wartości a

nie massy produktów istotne bogactwo sta
nowią, a zatem skoro brakiem odpowie
dniego odby tu , i zniżonemi przez to ce
ny , pozbawieni się widzimy części w ar- ” 
tości produkowanych przez nas p łodów , 
przeto o tyle w ogólnych naszych zasobach 
uszczupleni,rzeczywiście uboższymi jesteś
m y, co znowu na ogólne kraju bogactwo 
stanowczo oddziaływa.

Ponieważ zatem dla braku przemysło- 
wo-produkującej klasy, niejstnieje w kra
ju  klasa surowe produkta na przekształce
nie zużywająca, lecz jedynie klasa takowe 
produkująca, zatem te tylko produkta w 
rzędzie pomyślniejszych dla nas stawić mo
żna , które po za obręby przesyconego nie
mi kraju naszego wyprowadzone być mo
gą. Za obdarzone zaś stałemi przymioty jak 
obecnie uznać jedynie można: produkta 
zw ierzęce, mięso i wełnę dostarczające. 
Aby zaś przedsięwzięta w tejże produkcyi 
spekulacyja, istotnie trwało-korzystnym wy
padkiem dla nas odznaczać się m ogła, po
winniśmy nadać przedm iotow i, naszemu 
przedsiębierstwu za podstawę służącem u, 
wszelkie przym ioty, które tylko są w na
szej m ocy, a szczególniej znieść ryzyko  
tyle zgubnych stra t, osobliwie dla rolnika 
z położenia swego mało zasobów posiada
jącego , któreto straty tak często powra
cający pomór na bydło nam wyrządza, a 
wydarzony, nie jeden kapitał od razu po
chłonąwszy , tak dotkliwym ciosem pra
wie jedynie odpłacającą się (bo za granicą 
odbyt swój mającą) produkcyję ugodziwszy, 
na zmniejszenie u nas tego rodzaju przed
siębierstwa, bezprzecznienajwiększy wpływ 
w yw iera; a tak z jedynego prawie źródła 
czystym zyskiem odpłacającej się produk
cyi, po części ogołaca.

Zawiązanie się towarzystwa w  celu za
bezpieczenia od strat pomorem bydła zrzą
dzonych, nie powinno być tak bardzo u 
nas trudnćm  , jako przedsięwzięcie dotyka
jące z blizka tę z szczupłej liczby naszych 
produkcyj, w której jedynie z pewnością 
na zysk czysty rachować możemy. Pro-
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iekt cło zakładu takiegoż towarzystwa, na in- cłobro ogólne, inne n aro d y , które nie je - 
dvwidualnej że tale powiem potrzebie kra- dnym lecz rozlicznemi tego rodzaja przed- 
iu ouartv mógłby być pod sąd światłych siębierstwy, źródła pomyślności dla swego 
czytelników tego pisma oddany, gdyby tył- kraju otwierają, gdy tymczasem my choc 
ho potrzeba onegoż ogólnie poznaną być jednćm  tak hojnie uposazonem przedsię- 
mogła o czem wszelako wątpić nam nie w zięciem , które nam wszystkim natych- 
nalezy’, bacząc, jak bardzo czynnemi są miast pożytki zapew nia, wzgardzie nie 
pod względem przedsięwzięć obchodzących zechcemy i K....

0  KORZYŚCIACH FABRYK CUKRU.

Allgemeinc Zeitung  było, że Fran- 
cyja dotąd wyrabia 110 inilijonów funtów 
cukru, zaspokaja przeszło połowę potrzeb 
krajowych i zajmuje 60,000 hektarów (ko
ło 100,000 morgów austryjachich) pola. 
W innym numerze tejże gazety, w rozpra
wach o podatku od cukru , dowodził 
pew ien w łaściciel, że póki nie było fa- 
brykacyi cukru z buraków’, hektar pola za
trudniał 10 ludzi zostawując korzyści la
da jakie dzierżawcom; teraz wyrabiając 
buraki na cuk ier, ten sam hektar pola 
zatrudnia 50 ludzi i zostawia, po odtrące
niu opłaty wyrobnikom, podwójny zysk dla 
■właściciela lub dzierżawcy. W roku prze
szłym wystawiłem w numerach 27, 28 i 
55 tego »Tygodnika» wszelkie dowodne 
korzyści z tej gałęzi przemysłu , korzyści, 
któreby z pomnożenia fabryk nie tylko na 
przedsiębierców ale i na klasę wyrobniczą 
a w ogóle na bogactwo krajowe spływały; 
lecz dotąd nie słychać, żeby te przykłady 
zagraniczne i krajowre trafiły do przeko
nania naszych obywateli. Póki zaprowa
dzano w kraju naszym fabryki kosztowne, 
w iele ruchomego kapitału potrzebujące, 
można się było tłóm aczyć, że brak kapi
tałów na podobne przedsięwzięcie pozba
wia wszelkiej chęci do tego przem ysłu, 
tem w ięcej, że u nas zebranie kapitałów 
przez akcyje wiele trudności doznaje. Lecz 
gdy teraz pokazałem wzór fabryki cukru 
na tak małę m iarę, że własny grunt do

starczyć może buraków , i koszta fabryki, 
na której przez zimę 3000 korcy bura
ków wyrobić m ożna, ledwo 1000 reńsk. 
mon. konwen. wynoszą (czytaj num er 9ty 
»Tygodnika» z r. 1838), cóż może już  wię
cej wstrzymywać obyw’ateii od chwycenia 
się z całą usilnością tej gałęzi przemy
słu. To pytanie: cóż będziemy robić z 
surowym cukrem nie mogąc go na małych 
aparatach rafinować, już jest rozwiązane 
rafineryją w Tłum aczu hrabiego Henryka 
Dzieduszyckiego , która dziennie 50 cetna- 
rów surowego cukru przerabia i cukier 
surowy kupuje. Także fabryka i rafineryja 
W. R om aszkana , mająca tego roku stanąć 
w Kuszyłowcach, rówmie kupować Jię- 
dzie surowy cuk ier, ażeby rafineryję za
trudnić. Gdyby nakoniec zachodziły ja
kie wątpliwości, lub zapytania ze strony 
obywateli co do jakości fabryki i jej po
żytków , wrydawca »Tygodnika» odpowie
działby praktycznie i do przekonania z fa
bryki Wgo Franciszka CLkowskiego, drugi 
rok istniejącej w Zuraw nikach, a którćj 
rejestra dla każdego są otwarte. Porówny- 
wając się z Francyją, która na 33 milijonów 
ludności 110 milijonów funtów cukru wy
rabia i dotąd nie zapełnia potrzeb krajo
w ych, należałoby w Galicyi stosownie 
do ludności i spotrzebowania h do 5ciu 
milijonów funtów cukru wystawić, kiedy 
dzisiaj ledwoby 800,000 funtów cukru su
rowego zebrał. Jeżeli Francyja zatrudnia 
100,000 morgów austr. wypadałoby w Ga
licyi koło 5000 morgów burakami zasadzić;



cóz dopiero gdybyśmy całą potrzeb krajo- 
wa chcieli sami zastąpić. Z tegoby w pły
w ał dziesięćkroć większy pożytek dla kla
sy wyrobników i  dla właścicieli. Niepo
dobna sądzić, żeby ta gałęź przem ysłu , 
która we*Francyi nieprzestannie się powię
ksza, w Niemczech, w Rossyj, w Węgrzech 
i  w koło nas rów nie się rozszerza, także 
i w  Galicyi nie przyniesła korzyści. Jeże
li wszyscy ubiegają się do tej korzystnej 
m e ty ,  czemużby Galicyja miała być o- 
statnia, mając przed sobą wszelkie dogo
dności, jakich inne kraje nie mają: to jest 
taniość gruntu, wyrobnika, a lepszą sprze
daż c u k ru ,  doliczając koszta przewozu i 
cło od cukru zagranicznego. Wszakże do 
wszystkiego można przyjść przez rachubę 
i przykłady drugich. Do przykładów ja 
kiejkolwiek korzyści najlepiej posłużą 
dzierżawcy, bo ci małym kapitałem robiąc, 
n ie  mogą się na ofiarę wystawiać nieobra- 
cliowawszy pierwej korzyści.

Fabryka cukru w  Olszanicy puszczona 
jest w dzierżawę fabrykantow i, który m u
si jakąś mieć korzyść, kiedy juz lulka lat 
ciągle ją trzyma i n ie  zali się na stratę, bo
by juz był swój mały kapitał stracił;  prócz 
tego ta cukrownia puszczona jest z ręki 
dzierżawcy tych dóbr ,  który także nie bez 
korzyści wypuszcza. W  wykazach cukro
wni 'Ł ańcuckie j, dość kosztownie prow a- 
dzonćj,  widzimy także rzeteln ie  podane 
korzyści.

Jeżeli nie umiemy uprawiać buraków, to 
się nauczymy. Jeżeli mniej cukru z po
czątku z korca osiągniemy, poprzestajmy 
najmniejszym procencie, ale nie opuszczaj
my zupełnie tego , co jest korzystnóm. W 
każdym początku lepiej jest  zaczynać od 
małych fab ry k , a potćm z korzyści po
większać takowe: bo wtenczas i straty nie 
dadzą się tak uczuć. A jeżeli gdzie jaka 
cukrownia nie odpowiada lub u p a d ła , to 
może być wina w złem p row adzen iu , nie 
zaś w stanie rzeczy. Wszak i we Francyi 
kilka cukrowni u p a d ło , a dla tego więcej 
się ich jeszcze podniosło. Mówi przysło

w ie: z kredka i gfówka śuAat przejdzie.— 
Cukrownie z kosztownemi narzędami, jak 
są w Szlazku i w  Niemczech, nie powin
ny nam służyć za w zór ani odstraszać od 
przedsięwzięcia, jeżeli mały przynoszą 
p rocen t,  bo dowiodły nasze gorzelnie z 
narzędami drew nianćm i obok kosztownych 
miedzianych narzędów z Niemiec pocho
dzących, jak w niczćm kosztowność n ie -  
przyczyniła się do wydatku. Równie do
wodzi cukrownia Żurawnicka obok innych, 
że nie tylko mniej nie ma c u k ru , ale ten  
lepszej jest jakości.

F e r m e n t  s z t u c z n y  n a z a c i ć r  
z 50stu k o r c y  k a r t o f l i .  (*)

(p rzez  P. Szalew skiego.)

W  czasie zacieru rano  wsypać do I5 tu  
garncy wody na 45° Reaum. ciepłćj, s łodu  
jęczmiennego garncy 6, wziętego z ilości 
do zacieru dawać się mającej, umieszawszy, 
niech postoi pod nakryciem najmniej pół 
godziny; potem cedzi się przez sito i becz
ka dzieli się na dwie po łow y, jednę  po
łowę z gąszczem wlewa się do zacieru a  
drugą dodawszy chmielu dobrego 1 /% 
f u n ta , gotuje się aż do wygotowania w  
części, poczem przecedza się dla odłącze
nia chmielu. Chmielnica ta czysta dzieli 
sie znowu na dwie połowy w oddzielne 
naczynia; do jednej połowy nasypuje się 
mąki pszennej pytlowanej miałkiej 1 1/2 
garnca , i tak rozrab ia , aby nic n ie  
było krupek i obiedwie połowy, tak cia
sto jako i czysta chmielnica, zostawiają 
się w cieple miernem  do drugiego dnia, 
a przed zacierem chłodzą się do 10°, 
lecz gdyby nie miały 1 0 ° ,  rozgrzewa się 
je do tego stopnia na miejscu ciepłem 
np. postawiwszy na kotle , nie zaś dole-

(*) Obacz D odatek  nadzw yczajny do N ru. 52. „ G a 
zety  Lw ow skiej1* r. p . gdzie podtug  tego fe r
m entu ma być 5 garncy wódki z korca.
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wanietn cieplej w ody; do ciasta do 10° 
rozgrzanego dodaje się 1 1/2 kwarty pi
wnych gęstych drożdży, a jeżeli rzadszych 
to w proporcyi więcej, mieszając dobrze, 
poczera dolawszy do tego drugą połowę 
chinielnicy, zostawia się w miejscu takićm, 
aby do skończenia zacieru zarobiło , a 
wtenczas zadaje się do podmłody w  spo
sób następujący: Gdy się zacier do 32°
ochłodzi, ubiera się takowego mniej wię
cej garncy 60 do podmłodziowej kadki, 
w tej się wodą do 22° roztwarza i w ten
czas powyższe sztuczne zadają drożdże.

Gdy się podmłoda dobrze pianą zasieje, 
nie czekając aby się przew racała, zadaje 
się nią zacier ochłodzony pod stopniem 
jak doświadczenie wskazało. ( Uważa się 
na to, aby podmłoda tylko się dobrze za
siała, lecz nie rob iła , bo wysiliwszy się 
niesprawiałaby w zacierze potrzebnego 
skutku.)

Tak chmielnicy jako i drożdży 'm ożna 
podług okolicznos'ci i  więcej dodawać; 
powyższa proporcyja jest tylko wymia
rem  najmnićjszym.l

GOSPODARSTWO ZAGRANICZNE.
CWyjęto % podróży po różnych krajach.J

i^-oło Nogajska  (*) w należącćj do księ
cia Anhalt ow czarni, są pastwiska tak do
bre , że owce żadnej zbożowej karmy 

. nie potrzebują. W roku 1833/1834 ży
ły  owce całą zimę z pastw iska, a najdłu
żej były w stajni dni jedenaście. Nie ma 
łnoże w całej północnej i zachodniej 
Europie dogodniejszych stosunków do te
go rodzaju przemysłu. Do 1000 owiec 
potrzebują 4 ludzi. Zapłata roczna 80 
rubli (zapewne miednych) kilka korcy zbo
ża i małe darunki. Każda owca potrzebu
je przez zimę ledwie 6 funtów siana; ow
ce nie dostają nigdy zboża, jagnięta tylko 
trochę w tenczas, gdy je odłączają. Z o- 
kolicy Kerczu  pochodzą te tak zwane ba
ranki astrachańskie. Ich wełna jest kędzie
rzawa , czarna lub siwa. Okolica na 26 mil 
położona ku Kozłowu ma tak właściwą 
paszę, że takie baranki się rodzą , gdyż 
owce ztamtąd przepędzone w inne miej

sce , n ie wydają takich jagniąt. Skoro ja 
gnię się rodzi, zabijają je  i skórkę sprze
dają, mięso ma być dobre. Jagnięta star
sze zmieniają kolor w wełnie. Mleko z 
ow iec, którym jagnięta na zabicie odbić- 
ra ją , obracają na sćry. Najcieńsze baran
ki pochodzą z matek, które krótko przed 
urodzeniem rHa tych skórek zabitemi zo
stały , dla tego je  nazywają wyporkami. 
Takie owce mało potrzebując starania i 
mało kosztując, mogą więcej przynosić ko
rzyści niż merynosy.

(*) No gaj s i t , kraj rossy jsk i, zam ieszkały p rzez  T ata
ró w  między Bugiem a D niestrem , blisko C zarne
go i Kaspijskiego m orza.

S p o s ó b  p r z y r z ą d z e n i a  p o d e s z e w  
u b u t ó w  a l b o  t r z e w i k ó w  a b y  n i e  
w i l g o t n i a ł y  i n i ę p r z e p u s z e  za  ł y 

w o d y.
(N a d e s ła n e .)

Pewnemu szewcowi w Paryżu poszczę
ściło się wynaleźć rzec z , która właśnie 
w  zimie wiele się przyczyni do zachowa
nia zdrowia. Doświadczył te n ż e , iż po
deszwy butów albo trzewików gdy w rzą
cym (asfaltem) klejem ziem nym , czyli zie
mną smołą się posm aruje, nieprzemaltają- 
cemi i wodotrwałemi się stają, a nawet 
na trwałości zyskują. (K w ety .) A.

We Lwowie, drukiem Piotra Pillera


